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PROCESY NłSZCZĄCE REGIONALIZM. 
Szeroki ruch kulturalny, zWiązany u nas prze­

de wszystkie m z nazwiskiem wieJJ<iej pamięci Stefa­
na Żeromsl(iego, mający na celu ochronę zabytków, 
różnic etno:.lraficznych polskich dzielnic, wynikł 
z fal{tu, że kraj nasz pod względem kultury SZero­
kich rzesz ludności nie przedstawia jednolitej, spoi­
stej masy w znaczeniu zwężonem. 

Cała Polska rdzenna-jeśli pominąć różnice 
narodowościoWe-pcdlielona jest na szereg regjo­
nów, gdzie formy życia ludności i wykWit ich trudu 
wybitnie się od siebie odchylają. Odchylenia te idą 
w kierunku róźnic języlwwych, są w budownictwie, 
ujawniają się w owocach przemysIu artystycznego 
(UlJrania, ozdoby wnętrz domó\.\) oraz istnieją w tej 
stronie przejawów bytowania, która popularnie nosi 
nazwę zwyczajów i obyczajów. 

Skąd się to wywodz'? Otóż pobieżnie można 
wskazać na lo, że pewne połacie naszego kraju skaza­
ne na zaml<nięte życie w ramach mniej lub Więcej 
stałych, odgradzających je od wsze1ł{ich innych, roz­
wijaly się bez kontaktu z sąsiedniemi obszaralTl'. 
Mały stosunkoWO ruch ndędzy jednymi a drugim i, 
wynikający z powolnego tempa ówczesnego życia, 
nie wply-;val na zmianę trybu ich egzystencji. Sro­
doWisko, dyktujące swoje warunld, dodawało do 
sumy spec) ficznych cech coraz lo inną z biegiem 
czasu tak, że dz i ś jest c(:Iły slereg znamiennych 
różnic, które razem tworzą nieprzebraną skarbnicę 
bogactw narodowych. 

Ramami temi, które stworzyły poszczególne 
re gjony polsl{ie, byly już to warunki geo~raficzne 
(góry Tatry, bory KurplOwsl<ie) już historyczne (Ło­
Wickie) czy ovie le przyczyny razem (~Iąsl{ie). Jeśli 
gdzieindziej tych okoliczności ws!<azać nie można 
bezpośrednio, to trzeba zwrócić uwagę na to, że 

poprzednie tempo życia bylo bardzo wolne, a jedna 
miejscowość z drugą nie miala prawie żadne~o Iwn­
taktu, tylko bytowała powolf1em życiem światka za­
bitego deskami. 

Ostatnie dziesiątki lat Wieku XIX i "nasze" 
Wieku XX, kiedy tempo życia oparte na maszynie 
tysiąckrotnie zostalo ulatwiont>, uprzystępnione I 
uproszczone, a procesy wymiany i przeni1{ania-Więc 
ruchu-przyśpieszone, regjonom polskim zaczęła glo­
zić śmierć naturalna i szybka. 

Ocalenie zatem przed zgubą resztek regjonal­
nego piękna (w jakiejIwiWiek postaci i możliwoś.:i) 
oto cel tego ruchu-regjonalizmu. Tatry, dokąd skie­
rowane było lożysIw polskiej turystyki z pionierem 
dr. Tytusem Ghalubińskim na czele, padły jako re­
gjon przedewszystkiem od "gOŚCI" L. dolin. Inne 
zaczynają się "kłaść" Fzez warun!<i ekonomiczne. 
Giną Kurpie, góralszczyzna, Lubelskie, Sieradzkie, 
Krakowskie, Kaszuby, Mazury. Muzea, książl<i, pu­
blikacje, opracowania-to prawie synonimy zjawiska 
wycofania się z życia tych wartości, Idóre były w "lu­
dzit." jego integralną częśc ią. 

Najbujn ie j, najjaskrawi ej i najdlużej cechy re· 
gjonu zachowało Łowickie przez swoje specyficzne 
Warunl<i. Do rzędu komunałów zeszło już tWierdze­
nie o wadze historji w życiu Łowickiego. I tal< jest 
rzeczy\1.iście-dzieje tego sluawl<a ziemi wytworzyły 
tu re~ior.-zamlwięty szmat ziemi o swoi3tych ce­
chach i interesach. Majem jednak zdaniem regjon 
utrzymały przedewszystł<iam warunki ekonomicznE'. 
Łowickie jest jalwby samowystarczalne w tt>m zna­
czeniu, że ilość ludzi zamieszkała na terenie ma 
na niem zajęcie, zarobel< i wyźvwienie. Ta jlL'ść 
bezrolnych i małorolnych, jaka jest, znajduje tu utrzy­
manie, s tąd niema ru chu poza granice LOWic!{iego. 
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Otóż brak tego ruchu przedewszystkiem jest przy­
czyną, że Łowickie zachoWało się tak d!u~o W ma­
ło zmienionej fl)rmie. 

Weźmy dla porównania takie np. Sieradzkie. 
Miało ono swoje ubiory, swoją gwarę, swoje bu­
downictwo i zwyczaje odrębne od innych. Dziś 
oprócz kilku wsi, położonych mniej Więcej W pro­
mieniu 4 I<lm. od Sieradza, cech folklorystycznych 
nie znajdzie. Zginęły czepce, staniki, luźne I<aftany, 
wełnial{i samodzinłowe, "fryzki", - zapanowały su­
kienl<i, swetry, berety. J jest rzeczą ze wszech 
miar ciel<awą, że Sieradzkie rozpada się od kre· 
sów-tuż przy samem mieścIe I<llka wsi takich jak 
Monice, Jezlory, Męka, Wośniki, Zapusta, Charłu­
pia Mała, Męcka \-v ola-posiadaią bodajże około 
80% cech regjonalnych (że określę to liczbą), na­
tomiast odlegle kąty, zapadłe Icresowe miejscowości 
są absolutnie zmienione. 

Co rozsadziło Sieradzkie jalw region? - oto 
ruch ludności. Uboga gleba (piaski) i drobne gospo­
darstwa (od 5 do 14 morgów) nal<8zywały poszuki­
wać gdzieindziej chleDa. Całe zatem rzesze ludno­
ści szly "na Sachsy" przedewszystkiem lub do Ło­
dzi - mniej - na "larobel<. Kiedy wracały, to już 
w sukniach, kapeluszach, garniturach, ze zmienioną 
wymową. Nie bylo myśli o wejściu w dawne f )rmy. 
Dokonywało się to i dokonuje masowo w przeciągu 
lat kilkunastu ostatnich - Sieradzkie jako region 
w oczach się kurczy. 

Zamiast tego zapanowuje l\Ulturłl niemiecka. 
Znaleźć ją można w ubiorach (charakterystyczne nie­
miecl<ie garnitury i kapelusze ze s'lczecinką z tyłu), 
W mOWie (westka od dz"e Veste na kamizelkę, kana 
od dże R.anne na dzbanek, pucować od putzen. rajzo­
wać od rf'isen, fest chłop, fe/dny obiad i t. p. i t. p.) 
Wo~óle w kazdym niemal przejawie życia słychać 
powoływanie się na niemieckie wzory: /Iw Nt'yfffcach" 
tak lub "w Nt)Jmcach" owalc Inna sprawa, że łącz­
nie z tem przen:oslo się i cały szereg tdodatnich 

Dr. JÓZEF DUTKIE WICZ. 

Dzieje dawnego seminarjum nauczycielskie­
go w Łowiczu. (1788-1845). 

(ciąg dalszy) 

Ten zaczątek seminarjum istniał do rolm 1795, 
kiedy to po dru~im rozbiorze Łowicz znalazł się 
pod panowaniem Pru~. Chociaż na po~iedzeniach 
Komisji Edul<acji Narodowej dzięlwwano księciu 
prymaSOWi za hojność ,,\.\i spraWie tak użytecznej", 
Wiemy, że stypendyści nie odpOWiedzieli nad7.iejom 
W nich pokładanych, a zamiast zająć stanowiska 
nauczycieli w szkołach paratjalnych, szli na posady 
lepiej płatne i więcej szanowane, zostając przeważ­
nie organistami. 

Rząd pruski I{sztalcił zrazu nauczycieli-pola­
ków dla szkoł parafialnych Prus południowych w nie­
mieckiem seminarjum nauczycieiskiem w Cylichowie 
(Zi1lIchau), jednak takI 'stan rzeczy szlwlne władze 
pruskie S<lme uzna/y za nie dostateczny. W roku 
1799 zaprojektowano uruchornić trzy seminarja po 
jednem na każdy departament Prus Południowych 
(Warszawa, Poznań, KaliSZ). Władze centralne (mi. 
nister Voss) wyobrażały sobie, że instytuty te zosta­
ną ufundowane gdzieś na prowincji. Kandydaci do 
zawodu nauczycielskiego mieli pochodlić ze wsi. 
Nauka, jal<ą będą otrzymywać, nie ma być zbyt ob­
szerną. talc iż wystarczy do prowadzenia całego zakła­
du jeden nauczyciel. 

rzeczy, jak umiejętność lepszej uprawy roli, prowa­
dzenia racjonalniej hodowli i t. p. 

AczkolWiek Więc Łowickie jako region zacho­
walo się stosunkowo najlepiej, niemniej jednak nie 
można mieć oczu zamkniętych na fakt, te i ono się 
zmienia. Procesy jego Jednak niwelacyjne są zgoła 
inne i !fardzo powolne, powolniejsze od góralszczyz­
ny, Sieradzkiego czy Krakowskiego. Przedewszyst­
kiem zatraca się dawna forma księżackiej mowy. 
Zwró.:ilem na to uwagę W artykułu "G~ara lowicl<a 
przed widmem zaglady", gdZie wskazałem,:!e naj­
Większym tępicielem łOWickiej gwary jest szkoła pow­
szechna przez swoją jednostronność państwową, 
jako czynnik w tym Icierunku specjalnie nastawiony. 
Rezonansem teSlo byla garść chaotycznyc.h i różno­
płaszczyznowych impresyj p. J. G., który. obrawszy 
sobie f lożoficzno - rezygnatorską I<ladkę w sensie 
omnia transit, staral się "inne zająć stanowisko". 
Rzecz wiadoma, że wszystKo-razem z gwarą-mi­
nie, zmieniając swoje formy, ale co innego jeżeli 
zmiana jest wynikiem przenikania i obopólnej wy­
miany, a co innego jeżeli cośkolwiel{ borbarzyńsko 
niszczymy dla tego sameg'), aby zniszczyć. 

W tej więc dziedzinie niwelacyjny proces jest 
przyśpieszony, raz-bo atakowany objekt jest bez 
możności przec:iwstawienia naturalnej swojej odpor­
ności, drugi-bo szlwła powszechna jalw narzędzie 
ma za sobą cały autorytet, całą konsekwencję i wieI­
kcść państwowej al<cji. Druga rzecz, która uległa 
zatracie, a jeśli chodzi o pewier: efekt zewnętrzny 
jest pierwszorzędnej wartości-to ubiory. Nieliczne 
są już w Łowickiem wsie (Zlakowy, Bąkowy, Jacko· 
Wice), gdzie młodzież męska chodzi w pasiakach. 
Miejsce lejbika czy spencerka zajął frenrh z czte­
rema Ideszeniami, zamiast łOWicl<ich spodni wełnia­
nych-noszą sportowe. Kapelusz zastąpiony macie­
jówlią lub cyklistówką. 

I W ubiorach dziewcząt zachodzi zmiana. We 
~szystkich Wsiach przytov,kKich \ tych Które prze­
żyły mocną pracę oświatowo-społer:zną (Bocheń 

Przeciwko takiej koncepcji kamera warszawska 
wystąpi/a z obszernym menlorjalem, w którym usiło­
wano dOWit'ść, że jeden nauczyciel jako I<ierownik 
zakładu i wyldadowca nie da sobie rady. Korespon­
dencja na temat organizacji przyszłych seminarjóW 
kończy się zatwierdzeniem przez luóla 24 kwietnia 
1802 r. następującego planu nauk: reltgja, moralność, 
przyroda, geograf ja, historja, prawo, budownictwo, 
higjena, muzyka, metodyka, ćwiczenia umysłu (Ver­
standUbuns.!en), pszczelarstwo, o~rodownictwo. Kurs 
ten miał być podzielony na 5 lata. Seminarja mia­
ły powstać w Poznaniu, P'olr!wwie, a dla departa­
mentu warszawskie~o kamera zaprojeldowała zało­
żenie seminarjum W Górze w qmachu poklasztornym. 
Na I<iert.,wnil,a legIJ seminarjum zaproponowano opie­
kuna dotyshczasowego ~typendystów polaków w Cy­
lichowie Jeziorowskiego. Przesłano jednocześnie do 
Berlina jego prośbę o Poz'})olenie ZWiedzenia insty­
tutów kSl.talcenla nauczycieli w Prusach. 

Ministerjum zaaproboMało zrazu wybór miejsco­
wości i kierownika. Jeziorowskiego wysIano na koszt 
rządu do Drezna, Magdeburga, potem też do Szwaj­
carji do Pestalozzie$.!o. W ciągu roku 1804 nastąpi­
ła zmiana decyzji. Ze względów oszczędnościowych 
zrezygnowano z projektowanego do kaliskiego de­
partamentu seminarium W Piotrkowie. Ograniczono­
się do powalania do życia dwuch tylko seminarjów: 
W Poznaniu oraz w Łęczycy lub Łowiczu. Wyboru 
dokonAĆ miała kamera warszawska. Wybrano Ło­
Wicz, bo w ł.ęczycy nie było gmachu odpOWiednie­
go, a w ŁoWiczu bernardyni zajmowali gmach duży· 
liczba zalwnników była niewielką, można ich była" 
bez trudu umieścIć W innym klasztorze. 

(c. d. n.) 
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Kompina) nie noszą dziewczęta długich nuci/,ów 
sznurowanych holorową tasiemką~je.st na ich miej­
sce lakierek i jedwavna modna pończocha. Za­
miast wełnianego kaftana lub haftowanego na samo­
dziale stanika, przychodzi lwlorowa bluzl{8. 

Ogólnie tylko został jeszcze wszędzie u Iwbiet 
młodszych i starszych welniak. Jak Wielką W tym 
wypadku odegrał rolę-obol. poczucia pewnej ma­
terjalnej Wartości welnialm-i przyrodzony konser­
watyzm kobiecy, trudno jest ustatć. Niemniej jed· 
nak stwierdzić trzeba, że oba te czynnild niepośled­
nią tu grały rolę i że świat męski jako bardziej 
rzutki, więcej podatny na wplywy, prędzej ulegał 
zmianom z tej strony. 

Z dziedziny zwyczajowej giną takie f7eczy, jal. 
kilkudniowe wesela, które by/y tłumną demonstracją 
rodziny, przyjaciół i znajomych, ~iną również wień­
ce ślubne, a na ich miejsce zjaWia się welon. Nie­
trudno ustalić, co tu najważniej!'Lą odgrywa rol~. 
OgÓlne zubożenie wskazuje zupełnie nied\\iuzo3cZ­
niE, co tańsze, a co droższe , co mniej, a co więcej 
praktyczne. jeśli jednak chodzi o zmianę W ubio­
rach, to obol{ przyczyn uty litarnych - mojem zda­
niem-odegrała rolę i strona intelektuaha-ś.\Iiado­
mość, co iest mniej a co więcej higjE:'lIicznE', co 
cięższe a co lż.ejsze. 

Ta sama WięKsza śWiadomość, podnieSienie po­
ziomu wymagań dla otoczenia, zagubia lowicl<ie bu­
downictWo. GIną w czworokąt budowane załtrody: 
dom, szopy i stajnie, giną dwumieszI<aniowe z ko­
morami po szczytach domy mieszkalne-przychodzą 
na ich miejsce luźne, szer ol<ie podwórza, domy są 
budowane nowoczoŚnie-Jci1JwpoJwjowe. 

Na to podniesienie in/ele/dualne szerokich mas 
łoWicl<ich wpłynęła prowadzona od lat przedwojen­
nych jeszcze praca społeczno-oświatowa. Otarcie 
się o świat-odczyty, WYkłady, pogadanKi, Ołgani­
zacje nalrozmaitszeg,o gatun\m-wo9,ó\e ten cbarak­
terystyczny ruch, iaK\ teraz jeszcze w drobniejszej 
mierze, jeśli chodzi o wstrząs, przeżywamy-roz­
szerzył myśl, wzbudził zainteresowania, zmieni l dą' 
'lenia. I stal się wlaśnie procesem, rozsadzającym 
region. Był prowadzony pod kątem niszczenia ist 
niejącego stanu rzeczy, który byl zastojem w poję­
ciu twórców tego ruchu. Prowadziły go jednost!<i 
z poza terenu (Grabski-polityk, Malinowski-dzia­
łacz społeczny. Motyliński-nauczyciel OŚWiatOWiec, 
Zawiast0wski - organista społeczllik) niewyrosIe 
z gruntu i nit:umiejące szukać wartości w otoczenIU, 
w które m pracowały. Nie było mowy wówczas 
o regionaliźmie, a dzialaczom ich inWencja nie pod­
szepnęła o bogactwie, które jednocześnie niszczą. 

Pokolenie łowickiCh działaczy, które przejęło 
prace {)d obcych poprzedni!{ów, samo wychowane 
w tej atmosferze niwelacji (Pietrzak, Kazimierowicz. 
Brudka) społeczno-OŚwiatową pracę prowadziło z ta­
kiemże nastaWieniem niweloWania różnic re~ional· 
nych i podCiągania społeczności Wiejskiej do jakie­
goś bliżej niesl<rystalizowanego typu mieszczańsko­
pojskiego. Tenże Więc proces, jeśli weźmiemy pod 
uwagę jego świeżość i rozmach, społeczno-oświato­
wa praca na terenie bel uwzględnienia miejscowych 
właściwości-przyczynił się W Wielkiej mierze do 
osłabienia cech regionu. Teodor ·Gotdzikiewicz. 

, 
Swiatła i cienie. 

Ostatni Nr. 22 "Życia ŁOWickiego" z dn. 8 lip­
ca przyniósł mi miłą niespodzian!'ę, gdyż przelwna­
łem ~ ~ Ilaocznie, że zagadnienia OŚWiatowe, umiesz­
czane W "Gtosie Nauczycielstwa Łowicl<iego", są 
nietylko przedmiotem zainteresowótlla pracują l y c h 
\\< tej dziedzinie nauczycieli, ale również wybitniej-

szych jednostek .z pośród miejscowej inteligencji. 
Niezbitym dowodem tego jest mtylml podpisany 
przez p. inż. Jana Czarnowskjp~o, Dyrektora el~k· 
trownl miejskie;. 

Copra wda artykuł ten jest tyllw odp0wiedzią 
mają c ą na celu obronę eleldrowni, której w artykule 
p. t. "Frontem do zagadnień szkolnych" zasadniczo 
nie zwalczałem i nie mam na przyszłoszłość tał<ich 
zamiaróW, gdyż istnien ie jej jest kwest ją przesądzo­
ną, skoro raz zoziała wybudo '}Janą.-

l\ie miałem teź zamiaru I<westjonować dobro­
dziejstw elektroWni. nie dowodzi to jednak, aby sa· 
ma budowa nie była dzielem przedwczesne m, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że ŁoWIcz pOSiadał już oświe­
tlenie elektryczne. Na ten temat zresztą słyszy się 
b;Hdzo często rożne zdania. 

Powiedzialby _ I<toś, że i na słońcu, które bez­
płatnie wszystlde ulice i najdrobniejsze za!{amarki 
oświeca, ludZIe też znaleźli ciemne plamy, a więc 
trudno, Clby nikt nie mial pretensji do wytwórni 
sztucznego ś\lJiatla, którego przecież, choćby ze 
wz~lędu na sam koszt, nie mOŻ'la porównać z tamtem. 

OtÓ,l jeżeli pi sałem, "ze elektrownia potrzeb 
powiatu nie zaspokoila" to miałem na myśli zdanie 
b. burmistrza m. L owicza p. dr. Baci, Idón' na wal­
nem zebraniu Kół MI. Wiejsl{iej W r. 1927 wzywał 
zebranych do współŻYCia Wsi z miastem, a w związ­
Im z poświęceniem I{amienia \Ą.'ę~;elnego elekhowni 
oświadczyl, że ŚWiatło swe nieść będzie on<1 po ca­
łym pOWiecie, a Więc dotrze (jak należałoby sądzić) 
najpierw do osad i osiedli gminnych, a stamtąd sto­
pniowo i do wsi. W ą~pliwość moją co do celc.'wości 
wybudowania nowej elelctrowni poglębił glos p .. Ko­
łodziejskiego Jana zamieszczony W Nr. 6 "Życia 
ŁOWickiego" gdzie autor skarży się na brak oświe­
tlenia dwóch ulic na Korabce, a mianowicie Strzel­
czewskiej i Za!;!rodowej, (brak też podobno. ŚWiatła 
i W drugim końcu uliCy Chemicznej), prży których 
s\mpay się właśnie prawie wszystkie osiedla miesż· 
IH1ÓCÓW Korabki, a mając pod bokiem elelitrownię, 
są pogHjŻOne w cieniu. Z tego względu wyjaśllie­
nie, że elektrownia oświetla Sochaczew i Borysze\.'-', 
k1óre p. inżynier J. CZ. był łaskaw zamieścić w swej 
odpOWiedZi j est niezbyt pocieszające, skoro miesz­
I<ańcy ŁOWicza, Idórych kosztem elel<troWnia sta­
nęła, chodząc poomacl<u, "nabijają sobie guzy i wy~ 
luęcają nogi", nadwyrężone bieganiem przy odno­
szeniu podatl\ów, których część idzie przeCież na 
spłatę pożyczl<i zaciągniętej na budowę wyżej wy· 
mienionej eleldrowni. 

Jeszcze jednym argumentpm usprawiedliwiają­
cym moje wystąpienie jest to', że rozchodziły się 
pogłosl<i o przymusowym W} kupie elel<trowni, o czem 
zresztą wspomina również i Sz. Autor w swej odpo­
Wiedzi, a stWierdzić muszę, iż tego rodzaju wiadomo­
ści nie uspasabiają przychylnie do inwestycyj społecz­
nych. Cieszę się zatem, że sprawozdanie p. inży­
niera J. Cz. rOZWiało nagromadzone wątpliwości i za­
poznalo spolecz,eńst\Vo z faktycznym stanem, który 
mimo wszystko nie przesądza faktu, że podjęta bu· 
dowa by la przedwczesna względnie zbyt I<osztowna 
ale, ponieważ, jak już wspom niałem, istnienie: elei{­
trowni jest zapewnione, przeto dysl<usję na ten temat 
uważam za bezcelową i dlatego innych argumentów 
na poparcie umieszczone~ogo w poprzednim arty· 
kule twierdzenia nie podaję, bowiem uważam, iż od 
tej pory elektrowni miejskiej życzyćby należala tyllw 
jal<najDomyślniejsze~o rozwoju. 

Chciałbym jeszcze na tem miejscu podzięlw­
wać Sz. AutorOWi za zaproszenie mnie do ŁOWicza 
w celu zwiedzenia elektrowni i szkoły na Bratlwwl­
cach, (z czego rzecz oczywista nie omieszkam sko­
rzystać). Pragnąc jednak wywdzięczyć się Sz. Au­
torowI za Wsł{azanie mi godnych zWiedzenia m;ejsc 
wycieczkowych, a wyczuwając z napisanego przez 
Niego artykułu, że interesuje się również i ośWiece~ 



4 ZYCIE ŁOWICKIE ~r. 24 

niem umysłów dziecięcych, dla porówFlania wrażeń 
wskażę adresy innych szkól powszechnych poza bu­
dynl<iern na Bratkowieach. 

W szczególności proponowałbym zwiedzenie 
szkoły Nr. 1 m i eszczącej się przy ul. 11 Listopada, 
a częściowo i przy ul. Marszałka Pilsudsł<iego i l-go 
Maja, a wówczas odpoWiedzieć, czy dobrze jest, że 
budynel< dla szlwły Nr. 2 na Bratl\owicRch "jest na 
wykończeniu", a dzieci szkoły Nr. 1 duszą się 
W ciasnych lokalach. 

Co zaś do zainteresowania samorządu szkol­
nictwem w samem mieście mogliby cośkolwiek po· 
Wiedzieć liierownicy tych 5zliÓł, litórzy udzieliliby 
Sz. Autorowi bardzo dużo cennych informacyj. 

Czy zaś "ł<oniecznie potrzebne jest do przeko­
nania samorządu o konieczności powstawania bu­
dynków szkolnych wykazanie, że inne działy są zbyt 
rozwinięte" czy nie, to jest już kwest ja różnych :>:a­
patrywań, dodam tylko, że powszechne ośwIecenie 
jest prze\\idziane konstytucją z dn. 17.111-1921 r., 
niema tam natomiast żadnej wzmianki o "powszech· 
nem o~wiet1eniu", a zatem na pierwszym planie win­
na stać budowa szkól, pod I<tóre niepotrzebny bylby 
tali wysoki nasyp, jak to mialo miejsce ~rzy budo­
wie eleldrowni a dopiero później inne działy. 

Jeżeli chodzi o stanowisko zajęte przez p. In· 
żyniera, to zupełnie mu się nie dziWię, a wprost 
przeciwnie, jestem dla Niego z gl~bf}kiem uznaniem, 
że pOWierzonej sobie placówki broni przed .larzuta­
mi, ale to nie dowód, aby światło elektryczne mialo 
mieć Większą wartoś(. od tego jalcie niecimy w du­
szach dziecięcych my nauczyciele. 

Na zRkończenie swych wywodów dodam, że 
przez oświatę można najprędzej dojść do potęgi i do 
dobrobytu Państwa i, chociaż nie ne~uję potrzeby 
budowania dróg i mostów, jak to mylnie interpretuje 
sobie Sz. ,Autor, to jednak uważam iż kwestia budo­
wy szl<ól, a co zatem idzie i oświaty, powinna stat 
v.:yżej, a przynajmniej na równi z tamtemi. 

Ze5tawienie cyfrowe wydatków samorządu na 
potrzeby jedne i drugie w ciągu calego oluesu nie· 
"odle~łości byłoby naprawdę siowamI w imię praw­
dy napisanemi. 

Albz'n Zalewskt 
nauczycIel. 

o ll1uzyKach. 
Jedyn pon me prosieł, chtóry wie, ze jezdym 

sielnym tuniecnikim i po muzykach cięgim la ze i to 
nawet po obcych wsiach, abym troche o tych nasych 
muzykach t. j. zobawach wiesl<ich napisoł i podoI 
do jaki gl:lzety. moze być do życia łOWickiego. Gdy 
mu godolym, ze jo tak ładnie, jak w ksiązlcach stoi 
pisać nie umim, bo zym niegramotny, to un my na 
to powiedzioł, ze by tal< napisać po prostymu, jal< sie 
mówi to jesce bedzie ładni i ze tera to póno tal<o 
moda nadchodzi, avy nasą księzacką mową sie wy­
rozać. Mówiel my nawet, ze póno tal< mo nostać, 
ze w siw/ach \\lieskich nie bedą łucyć dzieci na 
ksiązkach takich, jal( do tych pór, ino na innych, 
co to bedą, jal< to un mówiel nasą I(sięzacką gwa­
rą pisane. Tero my skoda, zym go sie nie spytol 
dlocego tak nastanie, bo jak sobie tal( rozmyślnje 
som, to my sie to nie bardzo podobo. Ale jak ta 
bedzie z tym łucynim w skałach to sie późni zobo­
cy, tero wim, ze mąm po prostymu napisać o muzy­
l:ach l jak umim tal< pise. 

Otós muzyki u nos to urządzają chłopol(i, zimą 
co wiec:ór, a latym to zaro po polniu i zawse W nie­
dziele, abo we świnto. Chocios bywo, ze zabawią 
sie ta casym i w dziń powsedni, ale to ino je tako 
tańcówka, z jal(i ol(azyi, nojcyńści, to jal, gdzie je 

pocieranie lnu, ale do główny muzyki nie dochodzi. 
Coprowda tero to urządzają takie inse zobawy, róz­
ne organizacvje naprzyklod 1<oIa abo stroze. Tal<o 
zobawa to bp.la u nos luńskiego rolw. Ale wtedy 
tosie c1owiel< juz tak nie utuńcy. bo od kazdego 
I(awall<a trzeba płacić. Ale nojlepi to sie kazdy 
utuńcy na muzyce. 

Główną muzyl<e robią za Wse chłopoki zjedny 
siajld, i tal<o muzyka lo ich zazwycoj kostuje duzo 
termedyi, obmyślanio, no i sporo pinitJdzy. Co do 
tych slajel{, to muse powiedzić, ze W nasy wsi to 
ich je śtery. Do piersy siajki nolezą chlopoki ojco­
Wite, a nie zodne słuząr.E', a winc piersy sort-sama 
stoi, parobki jus starse, po wojsim, Jednym slowym 
takie, co to sie z bele liim nie zadają. Drugo 
siajke tworzą chłopoki tes ojcowite, ale jus mni hu­
norowe i praWie wsystl<ie z tamtego kuńca. 

Chlopol<,i słuzące, te to mają jus swoją oddziel­
ną siajke. Bywo tes ze C:u nich nolezą casym 
ichlopoki ojcowite, i to nawet te nojlepse tuniec­
niki i sieI nie udesnej tal<i ścisły granicy to z tym 
nolezynim nima. Cwortom siajke chlapoków two­
rzą same podrośloki, co to jus udają kawalerów, do 
pannów chodzą, są parobkamy, ale ;esce nie stoJy­
my. Muse przecie pojdzić, ze i te miedzy siebie 
tal{ich piersych lepsych gilorzy nie wpuscają. Choć 
tych podrośloków je duzo i uny by mogły same po­
re siajek utworzyć, ale ze z nich nie wsyscy sie 
jesce kawalerką zajmują, winc dlotego w cały koli­
niji mają ino jedną siajke. 

Z dziochamy je tal< samo, ino uny same sia­
je\{ nie robią, a chlopolii ich do siajek przydzielają. 
Ino z dziochamy to gorso sprawa, bo uny, jak po 
nich chlapol,; przyńdą, to i na ty siajki muzyke puj· 
dą i na ty. Rozmaicie. Coprowda to im i rodzice 
mówią, ze dziocha nie powinna zodnymy chlopoka­
m}' pogardzać. Moze ino te dziochy najęhumorow­
se, to lUS nalezą de l>iets~ sia\k\. Choc\os terą, 
jal< je tyn kryzys, to i z tymy siajl<amy się zacierą 

Poty m, gdy tal<ą siajka duńdzie do porozumię­
nią, złozy piniądze na muzykantów, na jedzynie i 
picie, to wtedy SZUlią chałupy na muzyke. Nieroz 
to się musą chłopoki duzo naprosić, jaby zna liść 
taką chałupe. Mało chtóre rodzice zezwolają cha­
łupy, mÓWią, a to nie dawno juz muzył{a u nich be­
la, a to ksiądz luzycy, a to zeby się nie pobiely 
chłopaki, niepoopijaty, a to sie na wojne zanosi. Roz­
maicie. Ale gdy to załatWią, muzykantów zgodzą, 
to się jus umOWiają, który z chłopaków mą iść po 
jalią dzioche. O! z tym to tes mają nieros sielny 
ambaras. Casym kole tego, to sie pokłócą, pognie­
wają, są nawet tal(ie chlopoki, ze jak mu po te 
dziąche nie dają inne iść, to z siajki wystąpi i do 
muzyki nie chce nolezyć. Ale nojcyńici, to sie 
pogodzą. Są tam miedzy nimy chłopaki, które ma­
ją w siajce powozanie, i jal\: uny urządzą, ze tak m) 
być. to sie inni musą słuchać. 

Nieroz dżiocha to naprzód Wie, cy bedzie na 
muzyce i chtóry chłopok po nią przyńdzie, ale bywo, 
ze dziocha do ostatni chwili nie. wie i nieroz to na· 
prozno wygląda i ocekuje. 

Bo jak muzyl{anty przyńdą, to chlapoki wtedy 
rozchodzą się po dziochy ju~ z góry wyznacóoe. 
Inny dziochy nie Wolno przyprowadzić. Z tym przy­
prowadzynim dziochy to tes są chlopoty niemale, 
dziocha nie chce iść, bo nie bardzo hunorowy chlo­
pok po nią przysed, a to rodzice nie chcą zezwolić 
a to to, a to owo. 

Chlopol<i, to z góry jus zreśtą Wiedzą o dzio­
synych )caprysach, to tez cęsta idzie dwoch chłopo. 
ków razym po dwie dziochy. 

Jal( chlopol{ dzioche bez wjeś prowadzi na mu­
zykę, to ludzie wyglądają. wypatrują i zaro mÓWią. 
o! patrzta to tyn po nią przysed, mioł tes po co 
przyńść, abo znowu, ze chłopok niebardzo. Rozma· 
icie bywo. Niechtóre tal,ie pory, jak są nieśmiałe, 
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.to się straśnie w:;tydzą iść razym. Dziocha zaWsze 
idzie po prawy strunie o I{awałel{ od chłopaka, o ja­
ki łokieć, abo i wincy. Bróń Boże nie za blisko. 
Ludzie coby powiedzieli. Jak są jus blisko dumu, 
to wtedy muzykant y nd znak podany wychodzfl z mar­
sim. Jak ładną pora i humorowsą to muzykant y da­
li przed dóm wychodzą, a jak nie, to ino w sini grają. 
Gdy się wsyscy pozchodzą, to wtedy tuńcą, as trzes­
ey. O tym jak długo je muzyka, kto z kim tuńcy, 
o gościach prosónych i nierrosónvch, o zakuńcyniu 
muzyki to naplsę innym razym. Tero JUs Imńce. 

J as{ek z Przec. 

KRONIKA~ 
"Święto Morza PolskhtQo". Z inicjatywy i sta­

raniem ligi Morsl<jej i Kolonjalnej w dniLl 51 lipca 
r. b. odbędzie się W Gdyni podniosła uroczystość 
"Swi,ta Morza". Uroczystość ta ma stać się wyra­
zem jednolitej opinji cale go spoleczeństwa polskiego. 
Jeśli chodli o nasze granice zachodnie-wyrazem nie­
złomnej woli Narodu do obrony naszego dostępu do 
morza, jako gwarancji zachowania niezależnego eko­
nomicznego i gospodarczeg') bytu Polski. Zarząd 
Glówny Ligi wyjednał dla uczestników zjazdu zniżld 
kolejowe. 

Każdy jadący na "Swięto Morza" do Gdyni 
W dniach od 28 do 51 lipca r. b. ma prawo na mo· 
ey rozporządzenia M. K. '-"ykupić za 70°/0 wartości 
nominalnej bilet do wszystkich klas i na wszystkie 
pociągi ze stacji wyjazdowej do Gdyni. Bilet będzie 
ostemplowany przez kasjera datą wy;azdu tylko z jed­
nej strony. Przy wyjeździe z Gdyni W dniach od 
51 lipca do 2 sierpnia r. b. włącznie, każdy uczest­
nik obOWiązany będzie przedstawić poprzednio wyku-
1>\ooy bi\et na stacii wyjazdowej w Gdyni do ostem­
plowania na drugiej stronie. 

B let ten ważny będzie na przejazd powrotny 
bezpłatny tyllw przy wyjeździe w dn iu ostemplowa­
nia przez stację Gdynię. 
. - Uszkodzenie kabla. Wskutek nadzv:yczajnie 
silllych bu~z i polączonych z tern ogromnych wyla­
dowań elel<trycznych ulegl uszkodzeniu dn. t5.VII 
W godzinach wieczorowych kabel 15.000 V. na linji 
przesyłowej ŁOWicz-Sochaczew, Boryszew. Uszlw­
dzenia l(abla znaleziono w czterech miejscach. Po 
próbach uruchomienia szlaku I<ablowego, przerzuco­
no linję przesyłową napowietrzną poprzez nasyp to­
ru lwiejowego i dnia 18 o godz. 17 jakkolWiek pro­
Wizorycznie, wznowióno dostawę prądu. Jak nam 
komuni!<uje dyrekcja elektrowni należy podkre­
ślić duży WYSiłek personelu elektrowni, który 
w cią~u trzech nocy sypiał tylko po 5 godziny dzien­
nie prac\\jąc w.bardzo ciężl{jch warunkach. Na sp e­
cj~lllą lNz.mlanH·ę za!;luguje nadlwyczaj przychylne 
stanOWisko zarówno władz kolejowych z panem in­
żynierem Ptaszyńskim na czele jak i właściciela te­
renu pana Rtjnecke oraz pana inż. Stankiewicza, 
który osobiście w niedzielę pojechał samochodem 
do Warszawy do fabrylii I{abb W OżarOWie W celu 
zdobycia niezbędnych przyrządów i części. 

- Wycieczka Klubu Motocyklistów do Płocka. 
Niedawno zorganizowany Klub Motocyklistów w Ło­
Wiczu autonomiczne Kolo Kutnowsl<iego Klubu Mo­
tocyklistów, dnia 10 b. m. odbył wycieczl<ę do Ploc­
ka W sile 8 maszyn. Wycieczl{a w Gąbinie spotl{a­
ła się z Klubem Kutnowskim skąd już dalej w sile 
19 maszyn wyruszono razem. 

Droga do Płocka naogół jest dobra jednal{, co 
musimy podl<reś1ić, rzuca się w oczy pierWszorz,ędny 
stan drogi w pOWiecie łowickim i znaczne pogor­
szenie jej w innych pOWiatach. Bardzo zła droga 
poprostu "katorżna" jest na dwóch klm. przed wjaz­
dem do Plocl,a. W samym Plocku czel{ala moto-

cyklistów rzadko chyba spotykana niespodzianka 
z mostem przez Wisłę. Piszący tę notatkę widział 
most wczesną wiosną, miesiąc temu. Otóż most tell 
drewniany, &zerokości naszego mostu przez Bzurę 
przy Elektrowni, byl w oluopnym stanie, pelen dziur, 
wybojów i lat grubOŚCi 5-6 cm. z nieoheblowane­
mi brzegami jal{by umyślnie przygotowany nfl zasadz­
kę. Jednem slowem stan mostu parę miesięcy te­
mu byl róWnież fatalny, jak teraz, jednak zamiast 
most napraWIĆ, zdobyto się na genjalny pomysł-ła­
ni i prosty-wogóle most zamknięto. Tt> jednak nie 
nie wszystko. Jedyny most w Plocku, wogóle na wie­
le kilometrów w okolicy na drugi brzeg Wisły zam­
knięto, nie pisz'tc nigdzie o tern, nie zakładając żad­
nej tarczy ostrzegawczej i nie wskazując objazdu, 
co jest niezgodne zupełnie z oboWiązującemi prze­
pisami. Pozwolono wycieczce przejechać przez most, 
natomiast w drodze powrotnej specjalnie czatowało 
na nas dwóch cywilnych panóW na środku mostu 
i w brutalny sposob, posunięty aż do łapania w bie­
gu za j{ierownicę, zatrzymywano maszyny, zapisując 
numery. Zdawałoby się, że jeżeli owym PanłJm szlo 
o bezpieczeństwo mostu i przejetdzających motocyk­
listów, pOWinni byli być na początku mostu; lecz szło 
im widocznie o coś innego, a brali zdrowego sensu 
\\ sposobie zamknięcia mostu, odbił się i tutaj. 

W powyższej spraWie Klub Motocyklistów po­
stanowił napisać zażalenie do Dyrekcji }{obót Pub­
licznych. Wycieczka tą samą drogą wróciła o go­
dzinie 20 do ŁOWicza pozostaWiając bardzo miłe 
wrażenie u wszystkich lIczestnil{ów. 

Jnży11ter Jan Czarnowskt. 
"Lotny Urząd Miar w Łowiczu. W czasie od 

5·go do la-go sierpnia r. b. w ŁOWiczu będzie urzę­
dowal Lotny Urząd Miar, do !(tórego należy zgłaszać 
celem legalizaCJi narzędzia miernicze z cechą wy­
gasłą lub wygasającą. O miejscu i godzinach urzę­
dowania będą rozplakatowane na murach miasta 
W odpOWiednim czasie ogłoszenia Urzędu. 

- Loterja Zw. Strz. Dnia 14.Vll r. b. odbyło 
sit; ciągnienie loterji fantowej zorganizowanej przez 
Oddz. Zeńs/{i Z. S. w Łowiczu. Wygrane padły na 
numery 2, 24. 34, 129 i są do odebrania tt p. Wła­
da-Dukatowej, ul. Piłsudskiego 15. 

- Wycieczka motocyklowa. Dnia 24 bi.eżącego 
miesiąca odbędzie się wspólna wycieczka .Klubow 
Motocyklowych Kutna, tOWiCZ8, Łęczycy, Zychlina 
do Wyszogrodu i Czerwińska. PrzeWidywana ilość 
maszyn 25. Staranit:!m Klubu ŁOWickiego odbędzie 
się w końcu przyszlego tygodnia t. j. około 29 b. m. 
egzamin urzędowy na prawo jazdy motocyklem; do 
egzaminu mogą być dopuszczeni równieź niestowa­
rzyszeni. 

Egzamin odbędzie się w ŁoWiczu; informacji 
W powyz.szej spraWie udziela kierownik Stacji Wzma­
cniakowej p. Adamczyk tel. 144. 

- Zabicie przez piorun. Dnia 14 b. m. na po­
lach wsi Pszczonów, gm. Łyszkowice zabity został 
od uderzenia pioruna Skrobisz Piotr, lat 16, miesz· 
I{aniec wsi Pszczonól.\l. 

- Mleczarnia Spółdzielcza w Bocheniu z dniem 
1 lipca r. b. zaprzestała swych czynności z powodu 
braku dostawców. Od szeregu miesięcy pogłębiają­
cy się kryzys gospodarczy, ' odbijający się na cenach 
nabialowych, spowodował zmniejszenia się starań 
i zabiegów nad utrzymaniem dobrego poziomu ho­
dowli. Ostatnio zmniejszenie się ilości mleka po­
derwało czynność Spółdzielni. 

- Pożary. Dnia 12 b. m. we wsi Pszczonów, 
gm. Łyszkowice W zabudowaniach P. i A. Kucirisl{ich 
z nie ustalonych przyczyn powstał pożar, w czasIe któ­
rego spalił się dach na oborze I 4· ro prosiąt. Stra­
ty poszkodowani obliCZAją na 750 zl. 

Dnia z 12-15 b. m. we wsi Arkadja, gm. Nie­
borów Pr. Szkopowi spaliła się stodoła, znajdujące 
się w niej siano i koniczyna oraz różne narzędzia 
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rolnicze. Straty wynoszą 1600 zł. Zachodzi podp.j­
tzenie, że pożar powstał z podpałenia. 

Dnia 14 b. m. we wsi Jacochów, gm. Łyszko­
wice, na szkodę W. Paciorka. od uderzenia pioruna 
spaliła się stodoła wartości 1050 zł. 

Dnia 14 b. m. we wsi Złaków Borowy, ~m. B .. -
ków, na szkodę A. Kubica, od uderzenia pioruna 
spaliła się stodoła i spichrz, wartości ogólnej 7059 zł. 

Dnia 14 b. m. we wsi Wierznowice, gm. Bą­
ków M. Wieclmo spalił się dom mieszkalny i różne 
sprzęty domowe l gospodarskie ogólnej Wartości 
1800 zł. Z dochodzenia wynika, że pożar powstał 
z podpalenia przez nie letnie dzieci. 

Dnia 15 b. m. we wsi Mysłaków, gm. NIebo­
rów, na szkodę J. Tataja 00 uderzenia pioruna spa­
lił się dom mieszl{alny, stodoła i obora, będące pod 
jednym dachem. Straty poszkodowany oblicza na 
sumę 800 zł. 

Dnia 15 b. m. we wsi Goleńsko, gm. Jeziorko, 
na szkodę Fr. Gałązki od uderzenia pioruna spaliła 
się stodoła wartości 1400 zł. 

Dnia 15 b. m. we wsi Złaków Kościelny, gm. 
Bąków, na szkodę J. Rybusa spalił się dom miesz­
kalny, chlew i różne sprzęty domowe, ogólnej \Var­
łości 2500 zł. Przyczyną pożaru był \Vadłiwy Iwmin. 

Dnia 15 b. m. we wsi Bednary, gm. Kompina, 
od uderzenia pioruna na szkodę }. Kardjalika spali­
ła się stodoła wartości 800 zł. 

NADESŁANE. 

Zarząd Ligi Przyjaciół Zwierząt zaWiadamia, że 
jest w posiadaniu rf.wolweru utylizacyjnego, 'służą­
cego do zabijania zwierząt, które uległy nieszczęśli. 
wemu wypadkoWi, a kuracji poddawane być nie 
mogą.. Zabijanie w takim wypadku ZWierząt rewol­
werem utylizacyjnym przyczynia się do s\~róc~nia 
cierpień i do spowodowania natychmiastoweJ śmIer­
ci zwierzęcia. Rewolwer ten może być wypożycza­
ny członkom oraz osobom zasługującym na zaufa­
nie w siedzibie Zarządu, ul. Dr. Stanisławsldego, 
Seminarjum. 

. Zokoficzenle roku Szkolnego we wslllieSDUSZa. 
Dnia 26 czerwca r. b. zebrała się dziatwa szkol­

na dla W.lięcia udzialu W uroczystości zakończenia 
roku szkolnego, ale nie tylko sama dziatwa się ze­
brała, bo przyDyli też I rodzice jak również i Wiele 
osób, których już dzieci nie chodzą do .~zkoły, zebra· 
li się oni po to, by usłyszeć wygłaszane przez dziatwę 
wierszyl(i i pieśni księżackie, śpiewane przez Wiejskie 
dziewczynki szkolne. 

Zakończenie roku szkolnego rozpoczął p. pro­
fesor Antoni Latocha przemÓWieniem do publicz­
ności, Jak się ma ją dzieci zachować w czasie wa­
kacyj, dlaczego naul{a jest potrzebna i czego się 
mogą naucz) ć dzieci w czasie wal<acyj. Po prze­
mówieniu p. profesora nastąpiło wygloszenie przez 
dzieci szlwlne pięknych Wierszyków, co publiczność 
bardzo zachwyca/o, o czem świadczy/y niemillmące 
oklaski zebranej publiczn(' ści. Dwó( h chlopców 
z law} szkolnej, a mianowicie Józef Czubak i Fran­
ciszek Okrasl<a złożyło pięl<nym wierszykiem podzię· 
lwwanie p. nauczycielowi w imien ;u całej dziatwy 
szkolnej oraz Józef Czuba\< wzniósł okrzyk na cześć ' 
p. profesora "Niech żyje p. profesor La!ocha"!, 
który ztl>rana publiczne ść podjęła. 

Na zalwńczenie odśpiewała dziatwa szkolna 
Jeszcze Polska nie zginęła", w końcu złożyli rodzi­

~e dziatwy szkolnej panu profesorowi podzięko\!' 8-

nie za jego trudy i prace, I{tóre podejmuje około 
nauczania dzieci, bo p. profesor jest naprawdę Na-· 
uczycielem jak przystało, nie szczędzi sit i zdrowid: 
ażeby wyuczyć dzieci nasze na dobrych obywatel' 
kraju i Ojczyzny, na dobrych synów kościoła, pro-o 
wadzi naszą dziatwę po takiej drodze, po klórej 
każdy Polak i katolik iść pOWinien. Szczęść BÓie 
dalszej je5!o pracy, żyj nam p. vrofesorze jaknajdłuź- · 
sze lata, byś mógł ujrzeć plon swej pracy, gdyż. 
dziatwa przez Ciebie wyuczona doczeka dojrzałych 
lat i będZie dobrymi obywatelami naszej ukochane) 
Oiczyzny. 

K onslanty Czubak 
ze wsi Niespusza gm. Jeziorko. 

()dpowiedzi 1łeda/(cji. 

Pani Stefanji Kalinowskiej. Za nadesłany ar-­
tykul uprzejmie dziękujemy. Ze względu na regio­
nalny charakter naszego pisma z nadesłanego ma­
terjału nie skorzystamy. Artykuł zwracamy pocztą. 

Panu Kazimierzowi Hugo-Baderowiw Sochatze· 
wte. Z prawdziwą przyjemnością nawiązemy kontakt 
z Sochaczewskim POWiatowym Komitetem Regional­
nym. Z uwagi na okres wakacyjny sprawę tę od.kładamy,. 
do jesieni. Za nadesłany materiał uprzejmie dzię­
kujemy. 

DŹfIllekooo9 Kino-teatr 10 P. p. 
---- WyŚWietla film p. t. __ 

B USTER się żeni 
Nad program farsa i tygodnik. 

Dnie i godziny przedstaWień: sobota 25, poniedzia­
łek 25 lipca - o godz. 8 wiecz., niedziela 24 lipca 
o godz. 7 i 9 wiecz. Bliższe szczegóły w afiszach. 

Ogłoszenie . 
Podaję do Wiadomości publicznej, że la pułk 

piech. w Łowiczu zakupi Większe ilości siana i słomy. 
Oferty naleźy składać do kwatermistrzostwa 

pułku do dnia 10 sierpnia b. r. 
Informacyj w powyższej sprawie będzie udzielać­

kancelarja Oficera żywnościowego we wtorki i piątid 
od godziny 10 do 12-ej. 

Kwatermistrz Pu/lm 
(-) Mucha mir. 

Ogłoszenie. 

Zarząd osady Kiernozia niniejszym podaje do 
Wiadomości publicznej, że w dniu 11 sierpnia 1932 r. 
odbędzie się sprzedaż drogą p:'z etar~u publicznego 
działek budo \\ lanych położunych przy rynku osady 
Kiernozia. Warunki licytacji do przejrzenia na miej­
scu W dniu licytacji lub wcześni e j w Z Hządzie 
osady Kiernozi ? Zarząd. 

Dr. med. T. Jasiobędzki 
Chorobv skórne i \IIenervczne. Analizy krwi. 
Przyjmuje w Łowiczu w piątki od godz. 5.50 do 630, 
Zduńsl<a 27. (W WarszaWie w pOniedziałki i czwartl<i 

od godz. 6 do 7 Plęlwa 16 b). 
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